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„BOLESŁA W ŚMIAŁY" 
i „SKAŁKA" S. Wysp i a ńslciego 
5 kalka" miala być. repliką 

„Bolesława Smialego" Sta­
nisławowi Wyspiańskiemu 

marzyła się jednak calość, w 
której akty „Skalki" stanowiłyby 
intermedia w dramacie o tragi­
cznym królu. Jedna•k dopiero w 
1958 roku podjql się Emit Cha­
be1'Ski wystawienia dwóch ze so­
bą zespolonych sztuk w myśl su­
gestii autora, twMzqc sopektakt 

' pięcioaktowy. 
W bydgoskinn Teatrze Polskim 

treść obu dramqtów zawarto w 
dwóch odslcmach, przy czym MA­
TYLDA KRYGIER i JAN BŁE­
SZYNSKI jako autorz11 ukladu 
tekstu i reżyserzy „Skałką" po­
służyli się jako punktem ·wyj­
ścia a „Bolesława Smialego" w 
ich ujęciu należaloby sobie po­
myśleć jako swego rodzaju re­
trospekcję. Przedstaw·ienie Toz­
poczyna się wyeksponowaniem 
akcji wokół srebrnej tTumny ze 
zwłokami św. Stanislawa, już 
przedmiotu po.~miertnego kultu 
oraz uobecnieniem na scenie wat­
ków dotyczących zmagania się 
(wiek XI!) pogaństwa z chrześci­
jaństwem. 

W pierwszej części · przedsta­
wienia inscenizacja zademonstro­
wała moc efektów audiowizual­
nych, jak. np. wierną kopię tTum­
ny z katedTy wawelskiej czy 
przejmujące zawodzenia chóru. 
Położenie silnego akcentu na o­
pra une scenograficznej. której 
autorem jest Ryszard S TRZlCM­
P AŁA zwlaszc::a duża rola ś oie­
wu chóralnego i mu:::yki !opraco­
u·an1e MATEUSZA $WIEC'!C­
Kll<;G0) spowodowały, że ponie­
który widz miał wrażenie ucze­
stniczenia w u·1dowisku .opero­
wym. Mógl być nawE't tym wi­
dowiskiem .olśniony 1 O<'zarou·a­
nu: Ale czu pr::y tuch tcs:11stk;ch 
efektach dostatcczn1e 1asno za­
rysowalu się 1de01n.> 1 my.'lmce 
wiazania dramat• ? Mam co do 
tego pewne u·ątpl>u·ości 

W yspzański 1nsp•rr>11v1m1 
średnw11„ec::: n11m1 kr0~1-
kam1 1 d z !l"lllm sn em 

aźe pisał dramatu /il Sto J 

ani nawet psychologicznego Dra­
matyczno-poetuckie wizje mają 
u niego charakter historiozof 'cz­
ny o dużym ładunku symboliki. 
Nawet dla komentatorów Wy­
sp-iańskiego wiele pa'l'tii „Bole­
sla·wa" i „Skałki" sprawia tTud­
ności interpretacyjne. Nie silq.c 
się w Tamach krótkiej Tecoozji 
na szczegółowe eksplikacje a idąe 
za „ATgumentum" Wyspiańs~e­
go, powie·dzialbym, że rzecz spro­
wadza się do konfliktu dwóch 
postaw: woli mocy i żq.dzy S>ł.a·WY 

· z jednej i posluszeństwa ogól­
nym prawom moralnym z dru­
giej ·strony. Bolesław to „czło­
wiek, który na -wszystko się wa­
ży". 

Jak Popiel z ra.psodu Słowackiego 
w krwawych czynach. będąc nieustra­
szonym tyranem, pragnie zahartować 
naród „Król Smialy - czytamy w 
„Aniumentum" autora - czarów (tj. 
klatwy) się nie lęka. Zabije. Rycerz 
Stani,ław pada. Ostaje król na czele 
narodu - król zbrodzień z narodPm 
trwożnych A ów umarły jest znów 
„Sam''. Samotny wielkością przez 
wieki rosnącą Wielkością narodowi 
bezużyteczną" 

Niektórzy komentatorzy łączą „Bo­
le,lawa" z pasją Wyspiańskiego do 
dema~kowania mitów ; wid""Lą pewien 
7.\\'inz~k usytuowanych· we \vczesnvm 
śreclniO\vieczu dramatów z ,.Weselem0 

i ,.WYZ\VOleniem•' Tak więc wiel­
ko;ić biskuoa Stanisława ro,łaby przez 
wieki (.,narodowi bezużyteczna"). ale 
Mtał sie król z narodem „trwoż­
nych". Nie sposób tutaj rozplątywać 
gm~twaninv symboli i symbolicznYch 
postaci. żeby wvmienić choćby c:;a­
rtzawkę na Skałce. sens wystąpiPnia 
Ransoda i je~o lirv, znaczeni0 d?:ie­
lonego korowaja (svmbolu Polski w 
rod7iBlach>. fi<!ury Krasawicy (ujptej 
7.re<;7tą nii:>konset.nventni~), ru~ałPk' 
Nie.irtsnośd i anachrnni.zmów 1est 
snoro \V dr;tmacie o Bnlesławie -
dramrtcie. którv zrOdził się ze snu i 
poc;łtip;uie się obrazami jako środka­
mi Pkspresji 

Wieloosobowy zespół w11konnw­
ców grał może już aż nadto dy­
namicznie, miejscami krzy1di­
ivie. Niby orkiestra, poslugujaca 
się jed11nie „blacha"' ZBIG'VIF:W 
OLSZEWSKI byl jako król Bo­
lesław bardzo sugestuumy dz,ęki 
dobrym warunkom zewnętrznym 
i s.ile ekspresji. JAN BŁESZYŃ­
STG dość trafnie kontrastował 
iako biskup Stanislaw z postnciq 
sw r qo a-itagr>'1>.st11 1c riramarie 

JAN PIECHocy 
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